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przy korzystaniu  z zasobów A rchiw um  KC PZPR, ale i w  pracy nad dziejam i w y­
daw nictw  socjalistycznych.

K orzystanie z katalogu u ła tw iają skorowidze. Je st ich pięć: alfabetyczne ty tu ­
łów i nazw isk, rzeczowy, geograficzny i chronolpgiczny, z k tórych dwa pierwsze, 
szczególnie przydatne, są opatrzone w  dodatkowe inform acje, jak  skrót p artii czy 
organizacji w ydąjącej czasopismo, a przy nazw iskach osób — inform acje o sp ra ­
w owanej funkcji.

K atalog stanow i pozycję bardzo starann ie przygotow aną i bardzo potrzebną, 
u ła tw iającą korzystanie z zasobów archiw um . Żałować jedynie należy, że będzie on, 
podobnie jak  poprzednio w ydane pozycje tego typu, ze w zględu na sposób rozpo­
w szechniania i b rak  szerszej inform acji nie zawsze dostępny naw et w  większych 
pozaw arszaw skich bibliotekach.

D a n u t a  A d a m c z y k

Studia bibliologiczne, i. I: Książka—czyte ln ik—recepcja, pod red. A dam a Ja - 
roszą, K atow ice 1983, ss. 122. „Prace N aukow e U niw ersytetu  Śląskiego w  K atow i­
cach” n r  553.

W serii „Prac N aukowych U niw ersytetu  Ś ląskiego” ukazał się pierw szy tom 
Studiów bibliologicznych, w ydany staran iem  Zakładu B ibliotekoznaw stw a i In fo r­
m acji N aukow ej U niw ersytetu Śląskiego, będący swoistą w izytów ką poszukiw ań b a ­
dawczych zatrudnionego w nim  zespołu, k tó ry  początek swój bierze z czasów is tn ie­
nia W5 K atow icach Wyższej Szkoły Pedagogicznej. We w rześniu 1974 r. władze W y­
działu Filologicznego U niw ersytetu  Śląskiego uruchom iły studia bibliotekoznawcze, 
a pow ołany Zakład Bibliotekoznaw stw a i Inform acji N aukow ej w  ram ach  In s ty ­
tu tu  L ite ra tu ry  i K u ltu ry  Polskiej sta ł się placów ką naukow o-dydaktyczną, za jm u­
jąc się m.in. m iejscem książki i prasy w kom unikacji społecznej, problem am i życia 
literackiego na Górnym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim.

W śród różnych inicjatyw  wydawniczych Zakładu znalazł się cykl Studiów biblio- 
logicznych,  k tórych pierw szy tom zam ierzam  zarekom endować czytelnikom  „K w ar­
ta ln ika  H istorii P rasy  P olskie j” . Czynię to w przekonaniu, iż n iektóre zaw arte w nim 
arty k u ły  mogą wzbudzić zainteresow anie historyków  prasy. Chodzi tu przede w szy­
stk im  o artyku ły  Teresy Lew andow skiej-W ilkoń Pierwsze kalendarze książkowe  
w Zagłębiu Dąbrowskim  oraz Ireny Sochy Zainteresowania czytelnicze młodzieży  
szkolnej w  okresie m iędzyw ojennym  w czasopismach uczniowskich Zagłębia Dą­
browskiego. Nie oznacza to, że pozostałe publikacje: T. A leksandrowicza (Bibliofil­
skie zainteresowania Marka Tuliusza Cycerona), M. Pawłowiczowej (Szym on Pisto- 
rius i jego dzieła...), R, Ocieczek (O adresatach listów dedykacyjnych Samuela  
Twardowskiego)  i J. Ryby (Jana Potockiego ekstrawagancje wydawnicze)  nie w no­
szą interesujących i nowych inform acji do obiegu naukowego. Bardziej jednak  za in ­
te resu ją  h isto ryka k u ltu ry  i litera tu ry , stąd szerzej o nich nie w spom inam . N ato­
m iast przy dwu pierw szych chciałbym  się przez chwilę zatrzymać.

T. Lew andow ska-W ilkoń podjęła się tru d u  ustalenia roli i m iejsca kilku k a len ­
darzy zaglębiowskich, dopełniających funkcje nielicznej jeszcze prasy  w Zagłębiu 
w  końcu XIX w. Dodać trzeba, że na ten  tem at dotąd niewiele było wiadomo, 
a przecież można odnotować znaczącą rolę kalendarzy w całym kom pleksie przem ian
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życia społeczno-kulturalnego. A utorka poddaje interesującem u opisowi kalendarze 
n la t 1899—1900, w ydaw ane przez księgarzy i w łaścicieli d rukarń  A dam a Bergm ana 
i Józefa Jerm ułow icza. To z ich d rukarn i wyszły dwa „Roczniki Sosnowieckie 
i K alendarze”. Niezależnie od opisu kalendarzy w artyku le  znajdujem y pew ne in ­
form acje o księgarzach i drukarzach, k tóre można potrak tow ać nieco dyskusyjnie, 
spierając się o źródłową ich dokum entację.

A utorka pisze, że w  Sosnowcu od 2 w rześnia 1881 r. działała d rukarn ia, k tórą 
otw orzył księgarz Józef Jerm ułowicz. Dodaje dalej, że w 1885 r. pow stała d rukarn ia 
i litografia księgarza A dam a Bergm ana, k tó ra  od 1890 r. została połączona z p o ­
przednią, tw orząc firm ę pod nazw ą „B ergm an i Jerm ułow icz” (s. 74). Tymczasem 
znakom ity znawca problem u J. Lech (w przypisach na niego au to rka się powołuje) 
w  swojej książce Księgarze i księgarnie w  Królestwie Polskim 1869— 1905 (W arsza­
wa 1980) pisze, że księgarn ia A dam a Bergm ana pow stała 13 stycznia 1884 r., a po­
łączenie z firm ą Józefa Jerm ułow icza nastąpiło  w  1892 r. i od tego roku  w ystępują 
pod w spólną firm ą „B ergm an i Jerm ułow icz” (s. 144). Od 1899 r. istn iała  firm a „S ta­
nisław a Jerm ułow icza” (syn Wolfa), k tó ry  w ykupił p raw a do firm y  od A. B erg­
mana. I on chyba firm ow ał „Roczniki Sosnowieckie...”

Oprócz inform acji o kalendarzach pojaw iły się też w  artyku le  skrom ne uwagi
o prasie zagłębiowskiej. O ich poszerzenie w arto  by się upomnieć. Zagłębie do koń ­
ca XIX w. nie posiadało żadnej legalnej gazety. Dopiero w  latach dziew ięćdziesią­
tych pojaw iły się na opisyw anym  teren ie nielegalne pism a socjalistyczne. A utorka 
stw ierdza, że w  1897 r. PPS zaczęła w ydaw ać „G órnika”. Zbyt ważne to pismo, by 
w ystarczyło skw itow anie go jednym  zdaniem . Ukazało się w m aju  1897 r. w  D ą­
browie Górniczej, wyrosło n iejako z wcześniejszego pism a PPS „R obotnik”. U k a­
zywało się początkowo n ieregularnie w  nakładzie ok. 450 egz., później stało się 
miesięcznikiem ; w 1892 r. zostało zawieszone, wznowiono je  dopiero w  1902 r.1 
W pierwszym  num erze redaktorzy pisali: „Zadaniem  »Górnika« będzie szerzyć św ia­
domość robotniczą w śród górników, hutników  i w szystkich pracujących w Zagłębiu 
Dabrowieckim , u jaw niać nadużycia m iejscowych urzędników  fabrycznych i rządo­
wych, piętnow ać obłudę fabrykantów  i rządu, daw ać wskazówki i rady, jak  w a l­
czyć z tym i w rogam i pracującego ludu”. Pismo ukazyw ało się do 1906 r. Od p ie rw ­
szego num eru nosiło podtytuł „W ydawnictwo Polskiej P artii Socjalistycznej”. Od­
notow uje je natom iast A. G arlicka w  swoim Spisie ty tu łów  prasy polskiej 1865—  
1918 jako organ PPS Lew icy2.

W artyku le  sw ym  T. Lew andow ska-W ilkoń w ym ienia jeszcze inne tytuły. Pisze 
ona: „Pierwszym  legalnym  czasopismem w Zagłębiu D ąbrow skim  był ukazujący 
się w latach 1901—1905 »Przem ysłowo-H andlowy K urier Sosnowiecki«, k tó ry  w y­
szedł z d rukarn i S tanisław a Swięckiego, a założony został przez W łodzim ierza Tal- 
ko3. D rugim  pism em były »Telegram y Sosnowieckie«, w ydaw ane przez Stanisław a 
Jerm ułow icza”. Nie znam z autopsji egzem plarzy tych pism, ale zastanowiło mnie, 
iż w spom niany wyżej Spis ty tu łów  prasy polskiej... podaje ty tu ł pierwszego tygod­
nika w innej w ersji, a m ianowicie „K urier Sosnowiecki Przem ysłow o-H andlow y” 
(s. 171, poz. 2182). Nie na tym  koniec. O pierając się zapewne na danych zaw artych 
w  artyku le  S. W alińskiego (Czasopiśmiennictwa Zagłębia Dąbrowskiego 1877—1939. 
Próba bibliografii, „Ziemia Będzińska", 1969), podaje, iż pismo ukazyw ało się w 
1901 r., a „zakończyło swój żywot na k ilkunastu  num erach” (s. 74). A. Garlicka

1 Szarzej o tym  pisze J. M y ś 1 i ń s k i. Polska prasa socjalistyczna w okresie 
zaborów, W arszawa 1882, s. 81—82, 131—133 i n.

= Spis tyiidóio prasy polskiej 1865— 1918, opr. A. Garlicka, W arszawa 1978, s. 12, 
poz. 1535.

:: Por. M. J. L e c h ,  Drukarze i drukarnie w  Królestwie Polskim 1869—1905, 
W arszawa 1979, s. 166.
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natom iast czas ukazyw ania się pism a ujm uje w przedziale czasowym 1901—1905, 
w skazując m iejsce przechow yw anych egzem plarzy (Biblioteka U niw ersytetu  W ar­
szawskiego, B iblioteka N arodowa, B iblioteka Sejmowa), Sądzę, iż T. Lew andowska 
m iała obowiązek ustosunkow ać się do tej inform acji. Z kolei A. G arlicka mogła 
w swoim Spisie odnotować „Telegram y Sosnowieckie”, bowiem bibliografia S. Wa- 
lińskiego ukazała się kilka la t przed jej pracą.

H istoryka prasy  zaciekawić może arty k u ł Ireny Sochy Zainteresowania czy te l­
nicze młodzieży szkolnej w  okresie m iędzyw ojennym  w  czasopismach uczniowskich  
Zagłębia Dąbrowskiego. Podstaw ą swych rozw ażań au to rka uczyniła zachowane cza­
sopism a młodzieży szkolnej, stanow iące bogate źródło obserw acji je j zainteresow ań 
książką, recepcji dzieł i wzorów kanonicznej tradycji literackiej oraz innych, opo­
zycyjnych wobec program ów  szkolnych. Irena Socha od dłuższego czasu podejm uje 
tę problem atykę, publikując także na łam ach „K w arta ln ika H istorii P rasy  P o l­
skiej” a rty k u ł pt. Kulturotwórcze funkcje  prasy szkolnej lat 1918— 1939 (1983, n r  3). 
W cześniej ogłosiła drukiem : Zagłębiowska młodzież szkolna w  świetle swych cza­
sopism (1918—1939)\ Wartość źródłowa czasopism młodzieży szkolnej5, Czasopisma 
uczniowskie w  szkolnym  procesie komunikacji  literackiej 1918—19396.

Przypom nijm y, że dotąd czasopismom szkolnym, uczniow skim  nie poświęcano 
zbyt wiele uwagi; nie zajm ow ali się nim i ani prasoznaw cy, an i też pedagogowie, 
czy też badacze lite ra tu ry  dla dzieci i młodzieży. Tymczasem w ła tach  m iędzyw o­
jennych czasopisma szkolne były zjaw iskiem  dość powszechnym. Swym i początkam i 
sięgają czasów zaborów, kiedy to w ydaw ane bez w iedzy i zgody w ładz szkolnych 
związane były przew ażnie z ta jnym  nauczaniem , sam okształceniem  i konspiracyjno- 
-niepodległościowym  ruchem  młodzieży. Treści sam okształceniowe, tem aty  naukowe, 
zainteresow ania artystyczne w ypierane były często przez tem aty  społeczno-ideowe, 
patriotyczne i literackie. W ydaw ane bez cenzury, odzw ierciedlały treści n ieo fic ja l­
ne, często zakazane przez zaborcze w ładze szkolne, funkcjonow ały  na m arginesie 
program ow ych działań szkoły. W okresie niepodległości, szczególnie w  początko­
wych jej łatach, czasopisma szkolne zaczęły się rozw ijać masowo. Zauważyć w y ­
padnie, iż podstaw ow a książka o p rasie  polskiej Drugiej Rzeczypospolitej A. P acz­
kowskiego praw ie zupełnie pom ija te pisma, stw ierdzając tylko, że „zdecydowaną 
przew agę pod względem liczby w ydanych tytułów  m iała p rasa  w ydaw ana przez 
młodzież”, i dodając, że „trudno  na ten  tem at powiedzieć cokolwiek pewnego 
z uw agi na rozproszenie egzem plarzy, zaginięcie znakom itej ich większości”7. Z naw ­
ca zaś lite ra tu ry  dla dzieci i młodzieży Józef Zbigniew Białek w ostatnio wydanej 
książce o tej litera tu rze  w  la tach 1918—1939 (W arszawa 1979) w rozdziale „Czaso­
pism a dla dzieci i młodzieży” ten rodzaj czasopism kw itu je kilkom a zdaniami, cy ­
tow anym i za A. Paczkowskim . A przecież były to czasopisma podlegające ustaw ie
0 praw ie prasow ym . Zgodnie z nią m usiały uzyskiwać zezwolenie określonego w y­
działu zajm ującego się kontro lą prasy  w danym  starostw ie, k tó ry  zezwalał na druk, 
określał wysokość nakładu  etc. Szerzej o tym  pisałem  w artyku le Prasa dla dzieci
1 młodzieży oraz prasa młodzieżowa w  latach 1918—1939S. Tu dodajm y jeszcze, że 
w latach 1918—1939 ukazywało się znacznie ponad 700 ty tu łów  o różnej częstotli­
wości; p raw ie połowę stanow iły miesięczniki i dwum iesięczniki. Blisko połowa tej 
liczby to ty tu ły  ukazujące się przez dw a lata, żywot blisko jednej czw artej trw ał

4 „Zaranie Śląskie”, 1980. z. 4. s. 728—747.
5 Z badań nad polskimi księgozbiorami historycznymi. ' Szkice i materiały, pod 

r:-:d. B. Bieńkowskiej, W arszawa 1981, s. 39—52.
Prasa dziecięca i młodzieżowa. Studia i materiały, pod red. M. Adamczyka 

j J. Jarow ieckisgo, Kielce 1982, s. 96—117.
7 A. P a c z k o w s k i ,  Prasa polska 1918—1939, W arszawa 1980, s. 299—300.
5 Prasa dziecięca i młodzieżowa.... s. 8—53.
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od trzech do pięciu lat, k ilkadziesiąt ty tu łów  ukazyw ało się od pięciu do dziesięciu 
lat. Były jednak  takie, których żywot trw ał dłużej. N akłady były niewysokie, w  
granicach 200 do 3 tys. egzem plarzy. W ydaw ane były przez uczniów  gim nazjów  
i liceów (blisko połowa tytułów ); m ieli swe pism a uczący się w  sem inariach nauczy­
cielskich, w szkołach zawodowych.

A utorka a rtyku łu  przeprow adziła szczegółową obserw ację czasopism szkolnych 
w Zagłębiu Dąbrowskim . B adaniam i objęła ok. dw udziestu tytułów ; poddając je 
analizie h istorycznoliterackiej, nie sięgnęła do m etod ściśle prasoznawczych. Do­
chodzi do przekonania, iż sporo m iejsca na łam ach tych czasopism zajm ow ały te ­
m aty  literackie: om awiano życie lub poszczególne u tw ory w ybranych pisarzy, liczne 
artyku ły  usiłowały kształtow ać w łaściw y stosunek do książki i czasopisma, p rze­
konywać o pożytkach czytania. Najczęściej po jaw iają  się nazw iska takich pisarzy, 
jak  Sienkiewicz, Prus, Reymont, Żeromski, S trug, Gojawiczyńska, Rodziewiczówna, 
K aden-B androw ski, M orcinek, Dąbrow ska, Rudnicki, Ważyk, Uniłowski, Brunon 
Szulc, Iwaszkiewicz, Kuncewiczowa, Zegadłowicz, O rkan. Nie zam ierzam  streszczać 
całości wywodów autorki, p ragnę natom iast zwrócić uwagę na znaczenie badań 
Ireny Sochy dla dziejów prasy, życia literackiego czy też szerzej rzecz u jm ując — 
litera tu ry . Gdyby au to rka pokusiła się o zastosowanie m etod analizy treści, być 
może w zbogaciłaby artyku ł pełniejszym i w nioskam i.

Cały tom  studiów  stanow i znaczący przyczynek do wiedzy o książce, czaso­
piśmie, czytelniku i recepcji książki i czytelnictw a. R edakcyjnie dobrze opraco­
wany, zaw iera streszczenia w  językach angielskim  i rosyjskim , zaopatrzony też 
został w indeks osobowy.

J e r z y  J a r o w i e c k l

Stefan L e w a n d o w s k i ,  Poligrafia warszawska 1870— 1914, W arszawa 1982, 
ss. 309.

Praca S. Lewandowskiego, w której au tor w ykorzystał lite ra tu rę  drukow aną 
i w pew nym  ograniczonym  zakresie źródła archiw alne, om awia rozwój przem ysłu 
poligraficznego i działalności wydawniczej w  W arszawie w  la tach  1870—1914. P od­
jęcie tego tem atu  było celowe i potrzebne, gdyż W arszawa, skupiająca ponad 90% 
w ydaw nictw  prasow ych i firm  drukujących książki, stała się centrum  owego p rze­
mysłu w K rólestw ie Polskim. W porów naniu z innym i gałęziam i wytwórczości p rz e ­
mysł ten stanow ił cechę charak terystyczną m iasta, decydował o jego osobliwości 
w tej dziedzinie.

W zakresie zainteresow ań Lewandowskiego znalazły się d rukarn ie  i' zakłady 
produkujące czcionki oraz litografie, przy czym główna uw aga skupiła się na za­
kładach w ielkich: J. Ungera, O rgelbrandów  i S. Loow entala. Z tego względu nie. 
zostały należycie omówione zakłady średnie, k tórych produkcja — jakkolw iek nieco 
m niejsza od przodujących firm  — w sumie wiele w ażyła w  ogólnym bilansie w y ­
dawniczym . Od 1872 r. ak tyw nie działała firm a prasow o-w ydaw nicza „Przeglądu 
Tygodniowego”, specjalizująca się w w ydaw aniu lite ra tu ry  o tendencjach pozyty­
wistycznych, k tórej p rodukcja zaspokajała zapotrzebowanie na lite ra tu rę  tego typu 
w zaborze rosyjskim . (W latach 1872—1904 redakcja „Przeglądu Tygodniowego'’


